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  Dla Marcina, Stasia i Ignasia


  Alicji i Alkowi – oni wiedzą, za co.

  I Kazkowi za nieocenioną stałą gotowość niesienia pomocy.


  Dlaczego, czyli słów kilka zamiast wstępu


  Zawsze zaczyna się pod koniec sierpnia. Nigdy nie wiadomo, czy rozpocznie się od flirtu, czy od razu będzie to poważny związek. Przez miesiąc będę zastanawiać się, czy wymówki, które usłyszę, mają dodać uczuciu pikanterii, czy raczej chodzi ochorobliwą zazdrość.


  Wrzesień potrafi być kapryśny. Podejrzliwość będzie się mieszać zuwielbieniem. Padną zapewnienia owierności, otym, że kryzys to tylko chwilowa frustracja, że to minie. Będę się zastanawiać, skąd te wahania nastroju, czy to tylko wpływ pogody, czy stres wpracy.


  W październiku dojdą lęki, które będą mieszać się ze szczęściem, ioczywiście zdarzą się chwile, gdy będziemy pękać ze śmiechu, bo tak jest zawsze – po najczarniejszej nocy przychodzi dzień. Może listopad będzie pozytywnie zakręcony. Wyciszę się pod koniec roku...


  I tak to trwa od piętnastu lat. Mój szczególny związek zprogramem, który odmienił życie wielu ludzi. Również moje. Jedni pchają się na rollercoaster wwesołym miasteczku, aja doświadczam tego samego wkontakcie zgośćmi wRozmowach wtoku. Takie emocje mogą dotknąć każdego, niezależnie od stanu posiadania czy wykształcenia. Widzę to po moich rozmówcach. Obserwuję, jak próbują uporać się ztym, co przeszkadza im najbardziej.


  Lata mijają. Przeprowadziłam już ponad dwadzieścia tysięcy rozmów. Zkażdej znich wyniosłam coś ważnego. Nie zawsze umiałam od razu powiedzieć, co to takiego. By coś właściwie nazwać, trzeba czasu.


  Myślę, że ten czas właśnie przyszedł. Wkraczamy wnową przestrzeń. Media już nie są takie same. Zadałam sobie pytanie, dlaczego tak się dzieje: czy to my jesteśmy inni, czy też ludzie chcą nas widzieć, pokazywać iodbierać inaczej? Zatrzymałam się wmoim codziennym biegu, by porozmawiać otym zBeatą Nowicką.


  My, Polacy. Czy jesteśmy inni niż piętnaście lat temu, kiedy zaczynały się nasze Rozmowy?


  Skoro tyle wiemy dzięki internetowi iwolnym mediom imamy otwarte granice, to czy żyje nam się łatwiej? Co zrobiliśmy dla siebie samych przez ten czas?


  ROZDZIAŁ 1


  UTONĘŁAM WROZMOWIE


  BEATA NOWICKA: Ze wstępu wynika, że twoje życie zaczyna się wsierpniu...


  EWA DRZYZGA: Wtedy otwieramy sezon nagrań. Wświęta jest miniprzerwa. Potem wracamy do pracy iemocje znów opadają, kiedy przychodzą wakacje.


  I przestajesz rozmawiać?


  Nie! Nadal rozmawiam. Dam przykład. Zeszłoroczne wakacje. Mazury, łódka, przystań. Wychodzę ze swojej kajuty, żeby zobaczyć, jaka będzie pogoda. Bezchmurne niebo. Cisza. Wokół ani żywej duszy. Ruszam ostrożnie po śliskich deskach pomostu imiędzy masztami dostrzegam mężczyznę zreklamówką. On też mnie widzi izmierza wmoją stronę.


  – Pani życzy rybkę? – pyta.


  – Apo ile?


  – Ato zależy, co pani życzy. Węgorz świeżutko wędzony jedyne sto złotych.


  Wydało mi się, że to trochę dużo, wkońcu jestem nad jeziorami. Zaczęłam więc dopytywać, oco chodzi. Od słowa do słowa okazało się, że ten węgorz ma utrzymać całą rodzinę. Syn rybaka ma iść na studia, trzeba mu wynająć mieszkanie, żona bez pracy...


  I znów rozmawiasz, amiałaś utonąć wbłogiej ciszy.


  Utonęłam wrozmowie! Ale jak tu nie rozmawiać, kiedy ludzie ciągle chcą mi coś opowiadać mimo piętnastu lat programu!? Podchodzą, pada jedno słowo, następne, kolejne...


  Ach, ta sława!


  Sława, osobistość, znakomitość – te słowa budzą dystans. Do Sławy raczej się nie podchodzi, Znakomitości raczej się nie zagaduje. Ja stałam się po prostu rozpoznawalna, wkońcu pojawiam się wokienku telewizyjnym pięć dni wtygodniu. Jestem osobą, którą się zna, więc można się znią przywitać, odezwać się do niej, zwłaszcza jeśli się wie, że ona słucha.


  Ale nie wszyscy od razu orientują się, że ty to Ewa Drzyzga.


  To prawda. Nie ma obowiązku oglądania mojego programu, ale jeśli ktoś ma telewizor, to wcześniej czy później zobaczy moją twarz. Nie musi dokładnie mnie kojarzyć, ale może podskórnie czuje, że nie jestem mu obca.


  Niedawno pojechałam zrodziną na Śląsk zwiedzić zabytkową kopalnię Guido. Szukaliśmy wejścia do muzeum. Oprócz nas wtej samej sytuacji był jeszcze mężczyzna wśrednim wieku zmłodą dziewczyną. Zaczęliśmy rozmawiać. Okazało się, że ten mężczyzna jest górnikiem, że przyjechała do niego znajoma ichciał jej pokazać kopalnię. Mimowolnie spojrzałam na jego dłonie.


  – Skoro jest pan górnikiem, to dlaczego ma pan takie czyste ręce? – odważyłam się zapytać.


  – Bo pracuję wnadzorze.


  I tu zaczęła się jego opowieść. Otym, że jest zMalborka, że na Śląsk przywiodła go miłość do... piłki nożnej. Miał siedemnaście lat, kiedy łowca talentów ściągnął go na południe Polski, oferując szkolenie iinternat.


  – Niestety straciłem swoją szansę. Zgubił mnie alkohol. Nie umiałem się zatrzymać. Musiałem pożegnać się zpiłką. Dopiero kiedy trochę odbiłem się od dna, mogłem myśleć otym, jak dalej żyć. Poszedłem do kopalni. Pracowałem na przodku, ale zawsze miałem czyste ręce – mówił.


  Nagle urwał. Szliśmy wmilczeniu.


  – Widzi pani, jakie to ludzie mają historie. Każdy coś ma, tylko jedni otym mówią, ainni trzymają przy sobie, jakby mieli zabrać swoje historie zsobą do grobu. Apo co im to TAM. Mądrze Zakopower śpiewa. Zna to pani?


  I dopiero gdy zawoła Bóg,


  To pożegnam wszystkie te rzeczy iznów


  Pójdę boso, pójdę boso.


  Zamkną za mną drzwi.


  Pójdę boso.


  Nie zabiorę nic.


  Pójdę boso.


  – Znam – odpowiedziałam. – Ludzie trzymają te historie, żeby ich nikt za szybko nie oceniał, żeby zostali osądzeni dopiero Tam, żeby było sprawiedliwie.


  – Może, ale On, Bóg, itak już wie, już zna ich życie, aich historia może się jednak przydać komuś Tutaj.


  Rozumiem, że chciał się pojawić wtwoich Rozmowach wtoku?


  Nawet nie wiem, czy miał świadomość, że ja taki program prowadzę, kiedy mi osobie opowiadał. Prawdą jest, że zostawił mi kawałek siebie ibardzo mądre słowa.


  ROZDZIAŁ 2


  OBCAS ZŁAMANY NA SZCZĘŚCIE


  W marcu 2002 roku wTeatrze Narodowym wWarszawie po raz siedemnasty wręczono Wiktory, nagrody Akademii Telewizyjnej przyznawane wybitnym osobowościom małego ekranu. Galę prowadzili Krystyna Janda iMarek Kondrat ioboje zapamiętali ją zpowodu potknięć – Ryszarda Kapuścińskiego, który odbierał Super Wiktora za całokształt twórczości, itwojego. Twoje było mniej dramatyczne, za to bardziej spektakularne, ponieważ wchodząc na scenę, złamałaś obcas. Tego wieczoru odbierałaś nagrodę dla osobowości telewizyjnej.


  Przypomniałam sobie ten epizod wczoraj, zupełnie przez przypadek. Przygotowywałam się do programu, stałam pośrodku pokoju wszpilkach, Marysia, moja stylistka, robiła na mnie ostatnie poprawki, myślałam opierwszym bohaterze, zktórym miałam rozmawiać tego dnia, amój wzrok błądził po ścianach, aż zatrzymał się na najwyższej półce regału zksiążkami. Tam zobaczyłam sterczącą miedzianą szpilkę. Uśmiechnęłam się na myśl, jak piękne były szpilki, wktórych trzynaście lat temu na gali złamał mi się obcas: cztery czarne paseczki splecione na krzyż, odkryta pięta.


  Pamiętasz to potknięcie?


  Próbuję wejść na scenę, mam na sobie długą suknię, pod którą nogi potwornie trzęsą mi się ze zdenerwowania. Grają fanfary, wszyscy patrzą, czekają, kamery śledzą każdy ruch. Nagle na którymś stopniu schodów ucieka mi lewa stopa, czuję, że zmoim butem coś się stało iwpadam wpanikę: Nie, to niemożliwe! Patrzę wdół iwidzę mój obcas, który smętnie zwisa zpodeszwy. Przez kilka sekund nie wiedziałam, co mam zrobić. Wzdłuż sceny stał szpaler fotoreporterów ioperatorów iktóryś zpanów podbiegł, żeby mnie pochwycić, myśląc, że zaraz upadnę, ale nie miałam wrękach nawet torebki, więc udało mi się samej złapać równowagę. Nie mogłam uwierzyć, że to się dzieje wTAKIM momencie! Bardzo rzadko chodzę wszpilkach, więc taka sytuacja nigdy wcześniej mi się nie zdarzyła. Miałam wrażenie, że tusz, który orkiestra grała na wejście, ciągnie się wnieskończoność, że muzycy przedłużają frazę, żeby uratować mnie zopresji. To było rzecz jasna tylko wrażenie, bo przecież wszystko trwało ułamki sekund. Po chwili wahania zdjęłam but, jednym ruchem oderwałam obcas iweszłam na scenę odebrać Wiktora. Było dużo śmiechu ibraw.


  Potem sporo komentarzy.


  Po oficjalnej gali komentarze niektórych gości na bankiecie były zdumiewające: „Specjalnie to zrobiłaś, co? Podcięłaś go czy obluzowałaś? Sama to wymyśliłaś? Super, świetny pomysł!”. Nie wierzyłam własnym uszom. Największe wrażenie zrobiło na mnie to, że ludzie nie krępują się mówić takich bzdur prosto woczy. Kiedy tłumaczyłam, że dla kobiety złamany obcas to jest frustrujące przeżycie ipodobno przynoszące pecha, tylko kiwali głową zironicznym uśmieszkiem. Każdy wiedział lepiej. Zabawne było to, że ponieważ nie miałam zapasowej pary butów, przed bankietem oderwałam drugi obcas ize szpilek zrobiłam baletki. Nikt tego nie zauważył.


  Na drugi dzień wkolorowych gazetach sensacją było nie to, że po kilku miesiącach prowadzenia Rozmów wtoku Ewa Drzyzga dostała Wiktora, ale fakt, że Drzyzga złamała obcas. Ciekawa jestem, co ta miedziana szpilka robi na szafie wtwoim gabinecie?


  To jest taka mała statuetka przedstawiająca przewróconą złamaną szpilkę. Wymyślił ją nasz zespół jako nagrodę motywacyjną. Zastanawiałam się, co zrobić, żeby wykrzesać zludzi więcej zapału, kreatywności, energii. Nasz program zawsze opierał się na nowych pomysłach: co jeszcze może widzów zainteresować? Jaka historia? Jak ją przedstawić? Jak otym porozmawiać? Co nowego możemy zaproponować? Ta rzeźba była naszą wewnętrzną nagrodą, którą przyznawaliśmy najlepszemu dokumentaliście, researcherowi, wydawcy. Ten, kto miał najlepsze osiągnięcia, zrobił coś wyjątkowego, miał szansę otrzymać od zespołu taki but. Kierownik produkcji znalazł artystę, który nam to zaprojektował. Do nagrody była przytwierdzona tabliczka, na której wpisywaliśmy datę inazwisko bohatera. Niestety, tradycja zamarła, właściwie nie wiadomo dlaczego. Uważam, że to smutne. Teraz pomyślałam, że powinniśmy do niej wrócić.


  Pamiętasz swoje emocje ztej gali? Czułaś się doceniona, zażenowana, skrępowana? To był twój pierwszy sukces, początek ogromnej popularności – czego dowodem były cztery Telekamery, które wkrótce potem otrzymałaś.


  To było niedowierzanie. Ta nagroda od lat była przyznawana ikonom telewizji publicznej. To ich oglądała cała Polska, to ich kochali widzowie. Prywatne stacje telewizyjne, takie jak Polsat czy TVN, dopiero przecierały szlaki dla swoich gwiazd. Nagle okazało się, że jestem wśród nich. Niedowierzanie, jakim cudem udało się przełamać monopol publicznej. Jakim cudem ludzie, którzy stanowią trzon Akademii, wychowani na takich klasykach, jak Bożena Walter, Jerzy Turski, Irena Dziedzic, przyznają nagrodę młodej osobie znikąd. To było niesamowite uczucie, mieszanina euforii izawstydzenia, dumy ilekkiego przerażenia co dalej, czy sprostam oczekiwaniom, które można mieć wstosunku do laureatki Wiktora.


  Sprostałaś. Widzowie cię pokochali. Pierwszą Telekamerę dostałaś wstyczniu 2004 za poprzedni rok. W2005 zwynikiem 142 158 głosów od twoich wiernych widzów zostawiłaś daleko wtyle gwiazdorską konkurencję: Kamila Durczoka zjego Debatą, Tomasza Lisa zCo ztą Polską? oraz Piotra Najsztuba zNajsztub pyta. Rok później otrzymałaś jeszcze więcej głosów ipokonałaś przez nokaut legendę telewizyjną Elżbietę Jaworowicz. Wreszcie 22 stycznia 2007 zrąk Grażyny Torbickiej iCezarego Pazury odebrałaś Złotą Telekamerę.


  W Telekamerach ważne jest to, że decydują wnich głosy ludzi, którzy naprawdę cię oglądają. To mnie wzrusza. Zwłaszcza że kilka lat temu musieli jeszcze wykonać potężną pracę, żeby oddać na mnie swój głos. Po pierwsze, kupić magazyn „Tele Tydzień”, po drugie, wyciąć kupon, wypełnić, apotem włożyć go do koperty iwysłać, naklejając właściwy znaczek. Teraz, wczasach zaawansowanych technologii, wystarczy wysłać SMS, co zajmuje raptem kilka sekund.


  Gorzej jest, kiedy któregoś dnia już nie chcą. „Jesteś wart tyle, ilu ludzi cię ogląda” – podobno tak brzmi pierwsze przykazanie wkażdej telewizji.


  Wszyscy wmediach biją się ooglądalność, słuchalność, czytelnictwo. My, ludzie telewizji, żyjemy wświecie oglądalności mierzonej słupkami. Mówią nam: „tyle ityle osób cię oglądało”, jesteśmy ztego rozliczani. Słowa szefa: „oglądalność ci rośnie” albo „oglądalność ci spada” brzmią czasami jak wyrok.


  Czeka cię nagroda albo kara. Wnowej ramówce dostajesz kolejny program albo znikasz zanteny.


  Wszyscy się zastanawiają, dlaczego coś ma wysoką oglądalność, acoś innego nie. Liczą, kalkulują, porównują, debatują ico miesiąc drżą zniepokoju, jak tym razem ułożą się bezlitosne słupki oglądalności. Dopiero niedawno się dowiedziałam, wjaki sposób mierzy się taką oglądalność. Okazuje się, że wlosowo wybranych mieszkaniach umieszcza się odpowiednie urządzenie, które rejestruje wszystko, co gospodarz ogląda: jaki program, na którym kanale ijak długo. Twój los zależy od tego, czy zatrzyma się na twoim programie, czy na programie kolegi zkonkurencyjnej stacji. Dlatego wnaszej branży tak cenne są Telekamery. One są głosem widzów, którzy wten sposób mówią do nas: podoba mi się to, co robisz, chcę oglądać twój program, on mnie interesuje. To jest oczywiście nagroda dla całego zespołu. Myślę, że ludzie doceniają format naszego programu, bo daje im wjakimś sensie możliwość oglądania samych siebie na ekranie telewizora. Ktoś wreszcie wysłuchuje izauważa zwykłego człowieka, podkreśla, że jego problemy też są ważne. Dla mnie to jest najważniejsze. Historie zRozmów wtoku nie są wydumane, wykreowane na potrzeby redakcji. Wtym programie wygrywa samo życie, prawda oczłowieku.


  Przed każdym nagraniem ścisłe centrum dowodzenia znajduje się wtwoim gabinecie, opowierzchni niecałych dwudziestu metrów kwadratowych, który pełni różne funkcje: kwatery głównej, garderoby, sypialni, stołówki, sali konferencyjnej, sali narad, pokoju zwierzeń... Zazwyczaj krzątacie się tutaj we trzy: ty, Marysia Florczyk-Sulikowska iAsia Madeja.


  Siedzimy wtrzy baby. Marysia, stylistka, która mnie maluje irządzi wgarderobie, jednym słowem, ubiera mnie od stóp do głów wsensie dosłownym. Asia, która jest moją asystentką, od rana do wieczora zajmuje się wszystkim: telefonami, mejlami, prasowaniem tego, wczym występuję wprogramie, organizowaniem choćby piętnastominutowej przerwy na zjedzenie obiadu, nagłymi katastrofami, niespodziankami czy tłumem osób zekipy, które wtym samym czasie mają pilną sprawę do załatwienia. Śmieję się, że nasz „gabinet” jako jedyny pokój wcałym budynku TVN wKrakowie ma własną łazienkę. To pamiątka po dawnych czasach, kiedy wstudiu nie było klimatyzacji iwsłońcu, czyli wświetle kilkunastu reflektorów, temperatura dochodziła do pięćdziesięciu stopni. Wtamtych czasach telewizyjny makijaż był nienaturalnie mocny. Tak pomalowana twarz widziana okiem kamery wydawała się nieskazitelna, ale tak naprawdę była pokryta grubą warstwą tapety. Wtych pięćdziesięciu stopniach podkład dosłownie spływał mi ztwarzy. Na dole była tylko jedna łazienka, zktórej wszyscy korzystali. Wprzerwach ustawiała się kolejka gości, publiczności, pracowników, ekipy. Dla mnie to było nie do wytrzymania. Nie było na to czasu. Musiałam mieć osobne miejsce, gdzie przed kolejnym wyjściem na wizję Marysia mogła wspokoju doprowadzić mój wygląd do ładu. Po wielu prośbach dostałyśmy wkońcu tę upragnioną łazienkę.


  Byłam świadkiem twoich przygotowań do programu. To fascynujący widok. Momentami przypomina amerykańską komedię otym, jak od kuchni wyglądają programy telewizyjne. Czasami do ostatniej sekundy pojawiają się najnowsze informacje, fakty, zmiany, zwroty akcji, napięcie wstudiu sięga zenitu, aprowadzący musi tę rzeczywistość ogarniać inad wszystkim panować.


  Dla osoby zzewnątrz to naprawdę może wyglądać komicznie, zwłaszcza ostatnie minuty. Tuż przed wejściem na wizję jestem skoncentrowana wyłącznie na gościach iscenariuszu odcinka. Marysia już mi nie pozwala siadać, żebym się nie pomięła, więc stoję na środku pokoju, umalowana iubrana. Asia montuje na mnie mikrofon iodsłuch, który służy do łączności zreżyserką. Jest to miniaturowa słuchawka nazywana potocznie „uchem”. „Ucho” wisi na cieniutkim kabelku. Żeby wczasie programu nie wypadło zmojego własnego ucha, Asia przezroczystą taśmą przykleja kabelek pod włosami. Wtej śmiesznej pozie momentami czuję się jak marionetka – może nie brzmi to najlepiej, ale oddaje groteskowość sytuacji. Kiedy dziewczyny uwijają się wokół mnie, ja na stojąco pracuję: wprowadzam na komputerze ostatnie poprawki do zdań, które padną wprogramie, rozmawiam przez telefon (czasami dzwonią dwa naraz, wtedy drugi trzyma Asia). Drzwi praktycznie się nie zamykają, co chwila pojawia się wnich kolejny asystent: jednego proszę, żeby sprawdził jakieś dane, drugi wpada imówi, że bohater właśnie przedstawił nową wersję swojej historii ico robimy, trzeci informuje, że nie udało mu się znaleźć rekwizytu, na którym nam zależało. Wtym samym czasie Marysia wykorzystuje każdą okazję na ostatnie poprawki idodatki. Ja rozmawiam, ona wkłada mi jeden kolczyk wlewe ucho, drugi wprawe, zakłada jakąś bransoletkę, czasami naszyjnik, wzależności od tego, jaki ma pomysł na mój wygląd danego dnia. Na koniec pociągniecie szminką. Kiedy Marysia daje mi sygnał: „Jesteś gotowa”, wychodzę, upewniając się tylko, czy mam właściwe kartki zpytaniami.


  Rozumiem, że gdybym cię wtedy zapytała, wco jesteś ubrana...


  ... odpowiedziałabym: „Nie wiem”. Nigdy nie patrzę wlustro. Moim lustrem jest Marysia.


  Taka nieświadomość własnego wyglądu musi prowokować komiczne sytuacje.


  Wszystkie ubrania idodatki, które noszę wprogramie, są własnością stacji. Każdy drobiazg jest zewidencjonowany, opisany, zaksięgowany. Po kolejnej serii nagrań wszystko musi być skrupulatnie policzone izwrócone. Kiedyś Asia zMarysią desperacko szukały pary kolczyków, która wtajemniczy sposób zniknęła. Powiedziały mi otym dopiero po tygodniu, aja od razu uświadomiłam sobie, że one leżą umnie wsypialni, na nocnym stoliku. Uwierały mnie, kiedy spałam, więc odruchowo je zdjęłam inatychmiast otym zapomniałam. Byłam szczerze zdumiona:


  – Ale jak to jest możliwe? Nie pamiętam, żebym nosiła kolczyki.


  Na co Marysia zrozbrajającym uśmiechem odpowiedziała:


  – Nosiłaś je przez pięć dni nagrań. Codziennie sama ci je zakładałam.


  Ostatniego dnia byłam tak zmęczona, że po prostu wróciłam do domu, nie zdjąwszy ich wgarderobie. Od tamtej pory rozbieram się ze wszystkiego pod czujnym okiem Marysi, żeby ponownie nie wyjść zpracy zprzywłaszczonym mieniem.


  Co najbardziej drażni cię wtych ostatnich minutach przed wyjściem do studia?


  Nie lubię pytania: „Kiedy będziesz gotowa?”.


  Lata temu postawiłam sprawę jasno: proszę mnie nie pytać, kiedy będę gotowa, ponieważ nie jestem wstanie odpowiedzieć. To nie ode mnie zależy.


  Muszę być ubrana, anie ja sama ubieram się, maluję czy czeszę. Muszę odbyć ostatnią rozmowę zwydawcą onajnowszych faktach dotyczących gości, które mogą być dla mnie istotne wtrakcie programu. Muszę mieć moje kartki zpytaniami, anie ja je drukuję. Oprócz tego pojawia się sznur innych osób, które czegoś ode mnie chcą, przychodzą pilne mejle, więc trzeba na nie odpowiedzieć, nie wspominając otelefonach. Więc kiedy siedzę wfotelu, zpomalowanym jednym okiem, wydawca jeszcze się nie pojawił, za to przychodzi asystent, którego popędzają ze studia, zpytaniem: „Ewa, ile jeszcze czasu potrzebujesz? Kiedy będziesz gotowa?”, momentalnie cała sztywnieję zirytacji, bo przecież nie wiem. Drażni mnie to tym bardziej, że nienawidzę się spóźniać. Mam świadomość, że wstudiu czekają na mnie ekipa, publiczność, nasi goście. Bardzo obciąża mnie sama świadomość, że oni czekają isą na mnie źli, bo marnują swój czas, ponieważ ja się spóźniam. Niestety, telewizja to jest jedno wielkie czekanie.


  Nie ma jednak od tego ucieczki. Telewizję tworzy zespół ludzi. Nawet kiedy na froncie jaśnieje tylko jedna gwiazda – ona sama niczego nie stworzy bez ekipy ukrytej na zapleczu. Inaczej niż wradiu.


  Kiedy pracowałam wradiu RMF, zanim weszłam na antenę, wiedziałam, co mam robić, bo sama wcześniej się przygotowywałam. Wchodziłam, robiłam swój program na żywo ina nikogo nie musiałam czekać. Ewentualnie na telefon od słuchaczy, kiedy zadałam im jakieś pytania, albo na serwisanta, który biegł, żeby przeczytać najnowsze wiadomości, iwiedział, że nie może się spóźnić, bo wokreślonej sekundzie musi wejść na żywo na antenę. Ale cała reszta zależała ode mnie. Wtelewizji jest mnóstwo ludzi ikażdy znas musi zgrać się zinnymi wczasie. Dlatego odpowiadam: Będę gotowa, kiedy gotowy będzie cały zespół – Marysia, wydawca, ekipa techniczna, publiczność igoście.


  Zdarza się, że goście przyjeżdżają do nas zdaleka, czasami wpadają na ostatnią chwilę, bo samochód się zepsuł, pociąg miał opóźnienie, autobus nie dojechał na czas. Trzeba się nimi zająć, żeby się odprężyli, ochłonęli, chwilę odpoczęli. Nasz program nie polega na tym, żeby odfajkować czyjąś historię izająć się następną, apotem kolejną itak wkółko. Jesteśmy tu po to, żeby porozmawiać – mój gość ija. Nie da się porozmawiać oczyimś życiu wnapięciu, pośpiechu, zmęczeniu czy wnerwach. Każdy człowiek potrzebuje minimum poczucia bezpieczeństwa, które pozwoli mu uwierzyć, że właśnie on jest wtej chwili najważniejszy. Inasza rozmowa.
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